
 50  50  50 

M Y  D Z I E R Ż AWC Y

logo przedsiębiorca rolny
wersja podstawowa
kolory: czarny i pomarańczowy

sierpień 2023

Według statystyk w naszym kraju 
funkcjonuje 1,3 mln gospodarstw 
rolnych. W rzeczywistości jednak 
uprawą gruntów zajmuje się jedynie 
co szósty-siódmy właściciel ziemi. 
Pozostali nieoficjalnie dzierżawią 
im swoje nieruchomości po to, aby 
nie stracić dopłat. To powoduje, że 
sytuacja rzeczywistych rolników jest 
niestabilna i nie daje im zaplecza do 
przeprowadzania inwestycji. 

Stanowi więc poważną barierę 
stojącą na drodze rozwoju obszarów 
wiejskich, podobnie jak zmniejszanie 
się powierzchni upraw rolnych. Wyj-
ściem z tej patowej sytuacji byłoby 
nowe prawo dzierżawy i gospodaro-
wania gruntami.

Statystyczna fikcja
– Jeśli spojrzymy na ostatni Po-

wszechny Spis Rolny czy ewidencję 
Agencji Restrukturyzacji i Moderniza-
cji Rolnictwa, mamy w Polsce ponad 
1,3 mln gospodarstw rolnych, ale to jest 
sytuacja statystyczna – mówi agen-
cji informacyjnej Newseria Biznes  
dr Andrzej Hałasiewicz, socjolog wsi 
i ekonomista, założyciel RURBAN 

Wieś-Miasto-Region. – Posłużę się 
hipotetycznym przykładem wioski,  
w której jest 30 gospodarstw rolnych 
zarejestrowanych w systemie ARiMR. 
Gdy przyjrzymy się uważnie tej wsi, to 
zobaczymy, że tak naprawdę są tam już 
tylko dwa gospodarstwa produkujące, 
a pozostałych 28 wydzierżawia swoją 
ziemię tym dwóm użytkownikom.  
Ta sytuacja jest bardzo niekorzystna 
dla prawdziwych rolników.

Ekspert podkreśla, że problemem 
jest przede wszystkim brak możliwo-
ści długoterminowego planowania 
produkcji rolnej. W sytuacji odnawia-
nych co roku umów dzierżawy, często 
ustnych, rolnik nie może być pewien, 
że w kolejnych latach dalej będzie 
miał możliwość uprawy ziemi sąsiada, 
nie czyni więc dalekosiężnych planów 
i nie podejmuje inwestycji, których 
realizacja zajęłaby lata. 

Z drugiej strony przeszkodą w takim 
przedsięwzięciu jest brak dostępu do 
kredytu. Rolnik, który sam oficjalnie 
posiada niewielkie gospodarstwo, nie 
dysponuje zabezpieczeniem, jakiego 
wymaga bank. Nie może też realizo-
wać projektów unijnych.

Liczą się tylko dopłaty
Według wstępnych wyników Po-

wszechnego Spisu Rolnego w 2020 
r. liczba gospodarstw rolnych ogółem 
wyniosła ok. 1,3 mln i zmniejszyła 
się o blisko 13 proc. w porównaniu  
z danymi uzyskanymi w Powszech-
nym Spisie Rolnym w 2010 r. – Po-
winniśmy zlikwidować tę fikcję – my 
nie mamy 1,3 mln gospodarstw, praw-
dopodobnie mamy ok. 170 tys., może 
200 tys. produkujących gospodarstw, 
a reszta to jest fikcja statystyczna. To 
się również przekłada na liczbę osób 
zatrudnionych w rolnictwie – mówi dr 
Andrzej Hałasiewicz.

W rzeczywistości liczba osób za-
trudnionych w rolnictwie jest również 
sześcio-siedmiokrotnie niższa, niż 
stanowią oficjalne rejestry. Zdaniem 
eksperta duża część z 1,1 mln osób 
posiadających gospodarstwa rol-
ne, ale de facto niezajmujących się 
uprawą ziemi, pobiera dopłaty rolne 
i jednocześnie pracuje w szarej stre-
fie, co powoduje, że obecny system 
wspiera nieoficjalne zatrudnienie.  
– To, czego potrzebujemy, to jest dobra 
reforma, dobre prawo umożliwiają-

Potrzebne nowe prawo w zakresie gospodarowania gruntami

Dzierżawienie bez strategii
Chociaż kolejni ministrowie rolnictwa urzędujący na przestrzeni ostatnich 20 lat zgadzali 
się co do tego, że należy prawnie znacznie lepiej uregulować rynek dzierżaw rolniczych 
w Polsce, nic z tego nie wyszło. Efekt to poważne problemy dla solidnych rolników.
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ce wprowadzenie dzierżawy, która  
z jednej strony zabezpieczy własność 
obecnych właścicieli, z drugiej strony 
zapewni jednak prawdziwym rolnikom 
dłuższą perspektywę uprawy. Taka 
dzierżawa powinna być co najmniej 
10-letnia, żeby rolnik mógł planować 
i inwestować – przekonuje założyciel 
RURBAN Wieś-Miasto-Region. 

– W większości krajów jest to 
uregulowane, dzierżawy są stabilne, 
obrót ziemią jest nieźle regulowany. 
U nas niestety nastąpiło takie dziwne 
zamrożenie, właśnie ze względu na 
to, że właściciele gospodarstw rol-
nych otrzymują płatności obszarowe, 
które powinny trafić do użytkownika. 
Sytuacja jest niezdrowa, w pewnym 
sensie również nielegalna i najwyższa 
pora coś z tym zrobić. Politycy się 
tego boją, bo obawiają się niezado-
wolenia 1,1 mln „rolników”, ale w moim 
przekonaniu można tak zrobić, żeby 
właściciele poczuli się bezpiecznie, 
a prawdziwi rolnicy mogli rozwijać 
swoje gospodarstwa – podkreśla 
Hałasiewicz.

Bariera systemowa
Obserwowany spadek liczby go-

spodarstw rolnych, przy nieznacznym 
spadku powierzchni użytków rolnych, 
znalazł swoje odzwierciedlenie we 
wzroście średniej powierzchni użyt-
ków rolnych przypadającej na jedno 
gospodarstwo rolne o ok. 13 proc., tj. 
z 9,8 ha w 2010 r. do 11,1 ha w 2020 r.  
– raportuje Główny Urząd Statystycz-

ny. Według GUS-u w 2002 r. pod 
uprawy przeznaczono 16,9 mln ha. 
W 2010 r. było to już tylko 15,5 mln 
ha, a w 2020 r. – 14,6 mln ha. Zda-
niem eksperta problem zmniejszania 
się obszarów rolnych jest jednak 
poważny, szczególnie w centralnej  
i południowo-wschodniej Polsce.

– Ze względu na to, że popyt na 
ziemię rolną jest mały, wiele gruntów 
rolnych wypada tam z produkcji, 
następuje albo dzika sukcesja leśna, 
albo też udaje się, że się tę ziemię 
uprawia, żeby wziąć dopłaty unijne. 
To jest potencjał ziemi rolnej, którego 
nie wykorzystujemy – wskazuje dr 
Andrzej Hałasiewicz. – Powinniśmy 
szukać sposobu, jak tę ziemię, która 
wypadła z produkcji, przywrócić  
do produkcji. To jest kolejna bariera 
systemowa rozwoju polskiego rolnic-
twa. Potrzebujemy dobrego gospoda-
rowania przestrzenią, w tym gruntami 
rolnymi. Tu nie pomogą konwencjo-
nalne, dotychczas stosowane systemy 
komasacji gruntu, bo tu nie o taką 
zmianę chodzi. Tu chodzi o to, żeby  
z jedno- czy czterohektarowych dzia-
łek doprowadzić do powstania parceli, 
które umożliwią dzisiaj prowadzenie 
produkcji rolnej – dodaje.

To były dobre pomysły
O tym, że niezbędne jest uchwa-

lenie kompleksowej ustawy o dzier-
żawie rolniczej, przekonuje Polska 
Federacja Rolna. Ponad 10 lat temu, 
jeszcze jako Federacja Związków Pra-

codawców – Dzierżawców i Właści-
cieli Rolnych w Sejmie przedstawiła  
projekt ustawy, który szybko zyskał 
poparcie i jako inicjatywa poselska był 
procedowany przez sejmową Komisję 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi (powołano 
do życia podkomisję nadzwyczajną). 

Niestety, we wrześniu 2015 r. tuż 
przed końcem Sejmu VII kadencji 
zawieszono prace parlamentarne i już 
do nich nie powrócono. Projekt doty-
czył m.in. przyjęcia dwóch odrębnych 
reżimów prawnych dla dzierżawy 
krótkoterminowej (od 6 miesięcy do 
5 lat) i dzierżawy długoterminowej 
(od 5 do 30 lat). Dokument, który 
zyskał stosowny numer sejmowy 
(druk nr 3231), zakładał wprowadzenie 
dzierżawy długoterminowej dającej 
rolnikowi możliwość swobodniejszej 
działalności produkcyjnej na dzier-
żawionym gruncie. Dodatkowo przy-
znawał dzierżawcy długoterminową 
ochronę prawną wobec osób trzecich 
w takim zakresie, w jakim przysługuje 
ona właścicielowi. – To był naprawdę 
dobry projekt, szkoda, że wówczas 
nie udało się doprowadzić sprawy 
do końca. Kompleksowa ustawa  
w kształcie, który zaproponowaliśmy, 
mogłaby wiele zmienić w losach se-
tek gospodarstw towarowych, które 
zostały zlikwidowane – mówi z żalem 
Leszek Dereziński, ówczesny prezes 
zarządu Federacji Związków Praco-
dawców – Dzierżawców i Właścicieli 
Rolnych. 

Krzysztof Zacharuk, Newseria Biznes

W kwietniu 2015 r. członkowie Federacji Związków Pracodawców – Dzierżawców  
i Właścicieli Rolnych w Sejmie zabiegali o szybkie uchwalenie ustawy, która 
kompleksowo regulowałaby zasady dzierżaw rolniczych w naszym kraju

Poseł Leszek Korzeniowski (PO) był 
przewodniczącym podkomisji ds. ustawy 
o dzierżawie rolniczej
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